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o d r a  T h i i r r n a n a ,  P r o t o k o l i s t ę  R a d y  

S ą d z i ć  a p p e l l a c y y n y  m  G a l i c y j s k i m
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w  S t r y j u ,  z a s z c z y c o n y  z o s t a ł  p r z e z
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p  *« a  X V I1L  do tey s t o l i c y ,  w o y n ę  w e

sk iaz po zai
. a s p r z y t n i e n o o e , i p o w r o c ie  

T, w i kp r
^ n c y j  2a ukończoną tuz p o c z y ty w a ć

n a » przecież należy to do d z i e i ó w  tey
jQ( ° P ° t t n ó y  w y p r a w y  w o i e n n e y ,  a  o r a z  
j Jjeressu;-jcą iest rzeczą w ied zieć : c o  zdzia*
Soiv le  w °J,' s *i a  s p r z y m i e r z o n e ,  k t ó r e  p o  sta=
k o T £̂ y  t " ° s t a t e c z o ć y  klęsce N a p o l e o n a

e M o n t  Si .  J e a n  ze strony W ł o c h  i
tyc,n 11 do Ę r a n c y i  w targ n ę ły ,  i iakiego w

1 okolicach odporu doznały.
Ur? . końcetn kładziem y tu w yciąg  z

* o w y c h  doo e s i e ń A u s t r y a c k i i h ,  n n a p rz ód  
enw d , , 4a
entf

Xv°dzi.
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z w a n e g o  W ł o s k i e m ,  k t ó r e m  C .  K .  

J a z d y  B a r o n  F r i m o a t  n a c z e l n i e  d o *

0U‘e5ienia od tegoż w o j s k a ,  datowane

d n i a  3 . i 5 . L i p c a ,  s ą  n a s t ę p u i ą c e y  t r e ś c i ;

P o l n y  M a r s z a ł e k  P o r u c z n f k  H r a b i a  B  u  b  n  a- 

p r z e b y ł  z  g ł ó w n ą  s i ł ą  k o r p u s y  s w o i e g o  d .  2 4 . 

i 2 5 . C z e r w c a  g o r ę  C e n i s .  F r a n c u z i  c h ą e  

t e m u  p r z e s z k o d z i ć  w p a d l i  j e s z c z e  d .  2 f l g o  

C z e r w r a  n a  g o ś c i n i e c  d o  T u r y n u  i d ą c y ,  i 

u d e r z y l i  n a  p o s t e r u n e k  A u s t r y a c k i  p o d  C s *  

s a . n e ,  . g d z i e  i e d n a k  p o  4 r © g r o d z i « n e y  p o -  

t y c s c f  z e  z n a k o m i t ą  f l t r s t ą  e d p a r t y m i  z o s t a l i .  

T e g o ż  d n i a  w k r o c z y l i  t a k o ż  F r a n c u z i  d o  

S a b a u d y i  i u s a d o w i l i  s i ę  w M o u t i e r . j ,  z  

k ą d  i e d n a k  z a  z b l i ż e n i e m  s i ę  A u s t r y a c k i e g o  

p u ł k u  D u k a  p o d  s p r a w ą  J e n .  B a r o n a  T r e  o -  

k  a ,  u s t ą p i l i .  W G o n / l a n s ,  o k o p a l i  s i ę  b y l i  

m o c n o  F r a n c u z i  i z a j m o w a l i  t a m ,  g d z i e  r z e =  

• k a  A r i i  w p a d a  w  I  z e  r ę ,  s z a n i e c  p r z e d m o *  

s t ó w y .  T e g o ,  *  s a r r i e y  n a t u r y  b a r d z o  m o c n e *  

g o  s t a n o w i s k a , b r o n i ł y  2  p u ł k i  p i e c h o t y  i 

. 6 0 0  l u d z i  g w a r d y i  n a r o d o w e j .  , J e u .  T r e n  k  • 

i  S a r d y ń s k i  J e n .  d ’ A n d e z e » e  u d e r z y l i  d n i a

2 8 . C z e r w c a  n a  F r a n c u z ó w ,  J e n .  d ’A  n  d  e i  e . '  

n e  w z i ą ł ,  s z t u r m e m ,  w a r o w n y  p o s t e r u n e k  

Y a u t o n ,  ś c i g a ł  F r a n c u z ó w  a ż  d o  C o d *  

f l a . n s  i H o p i t a l  i w p a d ł  z  n a d s t a w i o n y m  

b a g n e t e m  d o  H o p i t a l ,  k t ó r a  t o  m i a s t o  

F r a n c u z i  p o  n a d c i ą g n i e n i u  i c h  p o s i ł k ó w  k i ł * 1 

k a  r a z y  o d b i e r a  li i z n o w u  t r a c i l i .  J e n .  T r e n k  

s p ę d z i ł  t a k o ż  F r a n c u z ó w  z e  w i g ó r z ó w  m i a *  

S t a ,  k t ó r y c h  z  z a j a d ł o ś c i ą  b r o n i l i ,  o d p a r ł  i c h  

d o  s z a ń c u  p r z e r ł m e s t o w e g o , n a t a r ł  i t a r o  n a  

n i c h ,  n i e  d a w s z y  i m  w y t c h n ą ć ,  a  A u s t r y a c k i  

p u ł k  D u k a  w p a d ł  z  b a g n e t e m  n a  t e n  s z « *  

c i e c  i w z i ą ł  g o  p o m i m o  n a y z a c i ę t s z e g o ,  o d *  

p o r u  F r a n c u z ó w . .  D z i e ł o  t o  n i e  b y ł o  . d o f e o *  

n a n e m  b e z  z n a k o m i t e j  s t r a t y ,  g d y ż  p u ł k  t e n  

l i c z y ł  4 0 0  l u d z i  z a b i t y c h  1 r a n i o n y c h ,  m i ę d z y  

k t ó r y m i  b y ł o  1 6  O j f i c e r a w . “

„ W o y s k o ,  z o s t a i  i c e  p o d  b e z p o ś r e d u i e m i  

r o z k a z a m i  J e n e r .  j a t d y  B a r o n a  F r i m o n t a ,  

o d b y w s z y  p o d c z a s  s ł o t y  t o c i o d n i o w y  p o c h ó d
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przez o s y  p rzy k rze jsz e  i, uny w y żs ze  g ó r y ,  
w y s z ł o  d. 27. C z e rw ca  po z w ie d i io n ć y  pod 
M  e i 11 e r e potyczcę z Kraiu W  a 1 e z y  y  s k i e* 
g o ,  a  o d d zia ł  przedniey s traży  iego chciał 
o p a n o w a ć  m ost  ua rzćcę A r v e ;  nie udało  
s ię  to. z początku i doznano mocnego odpo* 
r u ;  lecz gdy w iększa siła p r z y b y ła ,  musieli 
Frhncuzi d. 28. C z e rw c a  ustąpić z miast 
B o  b n e  v i  1 i e  i C a t o u g e  i zostaw ić  otwo* 
tern  przechód dla A u s t r y a k ó w ,  k tórzy  spę­
dzili  ich tegoż dnia leszcze ze w zg o rzó w  
G r a n d S a c o n e x  i St. G e n i s. —  W  n ocy  
z dnia 1. aa 2. L ip ca  zaczęli  sobie Austrya- 
c y  toro w a ć  drogę do gór J u r a ,  k tórych 1' 
mocne z przyrodzenia  przystępy, sztuką  ie- 
szcze  o b w a ro w a li  Francuzi, Ciasne w ą w o :  
z y  les R - o u s s e s  i l a  F a n  c i  I l e ,  z d a w a ły  
Się  niepodobnemi do z d o b y c ia ;  m ały  odd zia ł  
mógł-się w nich ca łem u w oysku  opierać. Po* 
trzeba  b y ło  A u stryak ó m  o tw o r z y ć  sobie wstęp 
przez w ąw e z.  1 e s  R o u s s  e s ;  po uczynionym  
przez Jea. iąz d y  F  r i m o  n t a  zarządzen iu , spę» 
dzili nasamprzód A u strya cy  F ran cu zó w  ze 
f y g o n ó w  poza G e x  i odparli ich pom iędzy 
góry  w ciasn in ę, gdz ie  stanęli w  okopach , 
w nieprdobnem prawie d o  zd o b y c ia  stanowi* 
Bk u. Lekka piechota  A uatryacka pod sp raw ą 
Jen. B o g d a n a  W drapała się iednak na te 
chropow ate g ó ry ,  straw iw sz y  na łćtn dobrą 
cześć  dnia 2. L ip c a ,  a Francuzi zagrożeni z 
przodu musieli po mocnym odporze założon y 
n a  sam ym  przodzie szaniec o p u ś c ić ,  lecz 
trzym ali  się ieszcze w g łów n ćm  stanowisku. 
—  Jen. F o l s e i s  zaś  u de rzy ł  ieszcze  o ś w i ­
c ie  aa o k o p y  l e s  R o u s s e s ;  Francuzi spo= 
d z ie w a ją c  się tego, ściągnęli posiłki z M o r e z  
bronili się z zaciętością , i trzym ali  się p o ­
m im o natężeń A u s try a k ó w  , po południu 
ieszcze w t y c h  okopach. Jen. F o l s e i s  co f­
n ą w s z y  woysfco sw oie  d la  w ytchnienia i  
w zm o cn iw sz y  ie odw odem , przypuścił  znowu 
a ta k  po w szech n y; Francuzi zrobili w ycieczkę  
z  o k o p ó w  i  posunęli s ię  z  w ie lk ą  determina* 
c y ą ;  Jen. F o l s e i s  w z ią ł  ich z boku z iazd ą  
i  a r t y lw y ą ,  przyczem  w taki w p ra w ił  ich 
o i e ł a d ,  ze  poniósłszy znakom itą  strwtę w lu* 
dzi-tch i  amum cyi do stanowisk sw oich po 
z a  l e s  R o u s s e s  i pod M o r ę  z d ążyć m u­
sie li ,  lecz się w nich deley  iu ż  utrzym ać nie 
m o g l i .  Drugi odd zia ł  Jen. F o l s e i s  obszedł 
w  t y m ż e  s a my m czasie w ą w ó z  l a  F a n c i l l o  
a  .tak i  ten opuszczonym  bv<iź musiał przez 
F r a n c u z ó w ,  którzy  wreszcie, u»sparxi gwar* 
d ya m i ca r  o do we rui, r  zaiaoloś,.ią w alczy li.  
Stracili  o 01 wiedr. Przednie straże A u s tr ia c ­
k i e ,  puściw szy się t*i pogoń za. Francuza ta i ,

d o s z ły  iuż do St; C l a u d e  i St,  L a u r e f l  
a korpus o d w o d o w y  pod sp raw ą  polncg^ 
Marsz. P oructnika  Barona M e r v i H e poSUr 
n ął się na p ra w y  brzeg R o d a n u .  FraacuZ 
cofnęli się na brzeg p r a w y  i zburzyli  
pod S e r s s e l e .  —  Dnia 4. L ip ca  wof*K 
A u strysckie ,  p r z e b y w s z y  zupełnie góry ^ uFa'  
ob sa cz yło  zamek do P E c l u s e ,  * a m y k a' 4c7 
zupełnie g łó w n y  gościniec do L u g d u n u .  
iednsk to nastąpiło  musiano zd obyć  zało*0'  
ną. przez F ran cu zów  n o w ą  przed aatokieta 
tym  w a r o w n ię ,  do którey* dla chrop ow 8*®? 
gór spadzistości z arty leryą  zb liż yć  się nieP0.' 
d o b a a  b y ło .  W z ią ł  go więc szturmem, pod*1' 
n ic  wszelkich m ieyscow ych  przeszkód i na^j 
zaciętszego odporu F ra n cu zó w  , A ustryaC® 
pułk pieszy  E s t e r h a z e g o ,  poyoza®'®*^ 
w szystkich  nieubitych żo łnierzy  i zabraw**/ 
w szystkie  d zia ła  i jedn ą  chorągiew . S w ie,n. 
to dzieło w oicone w zbu dziło  nietylfto p0<,z|* 
w icnie  dow odzącego Jen. ia z d y  Barona E rl 
m o n t a  i ca łego  w o y sk a  i e g o ,  le«* 
podziw ienie sam ych F ran cuzów , k tó rzy  prZ  ̂
z n a l i ,  że  trudno d okon ać z w iększą o d ^ 0^* 
i śm iałością  tak ciężkiego w o j s k o w e g o  pr*f 
s ięw  zięcia. Jenerał d o w o d z ą c y  w y m ie D,el^> 
celniących w tć y  rosprawie Officcró w , 
c h w ała  takoż m ęztw o prostego zołnicfZ 
T o t h ,  który  ze sc h y łk u  g óry  przez c* “* 
niem al godzin ę strzelał do nieprzyiac*e ] 
k o lleg ó w  sw oich  do udania się t a  sobą *®. 
c l łę c a ł ,  na parapet w arow ni się wdrap®* 
piórw szy  do niey s ię  d osta ł .  P ułk  Est® 
hazego m iał przy tem i8tu żołnierzy '  
tych ,  a 89 ran ion ych; m iędzy ostatnimi znaJ 
duie się leden Major i 3  Officerów.**

(W e d łu g  p ó źo iey szy th  doniesień miał i e ‘
iazd y  Baron F r  i m o n t  g łó w n ą  sw oią  
7, L ip c a  w e  F r a n g y ,  a ę go  w C h a ł i j * ®  s 
M i c h a i j l e .  Korpus iego p o łą cz yć  się 
t  korpusem Jenerała B u b n a ,  a  potem , 
Szyć na L u g d u n .  Jenerał B u b n a  fUSZją| 
d, 3, L ip ca  w pochbd do G . r e D O b l c ,  *^ez 
ó* 5g o  twierdzę i zam ek B a r r - « a u t 
rozlewu b r wi ,  p oniew aż M arszałek j u5
cofa się b ez  odporu. O o zamku de 
s e  strzelano burdzo m ocno d. ó. Lipc® t' 
palooo go w kilku m ie js c a c h ,  a ^
k a p itu low ała  osada. D nia  10. L ip ca * 
g łó w n a  kw atera  Jener. ia z d y  F r i  n» p 0 td 
P u  o t ł F A i n ,  a przedpocz4;yAiistr.yack'estaPJ■ a 
dnia -ligo przed L u g d i m e m ,  g^zje )
wuŁczu-rem w skutku u m ow y .weyśdz mi® z*

KKf v Ż$'Ze~
O d s p rz y m ie rz o n e g o  woy&fca 

g o  f i e t t t ,  .żustniąctg.o po/i n a « * ,8S®



Sił* ^ !?c*a S ^ w s r c e n b c r g a ,  nade-
?  J^.^ż dw ie  urzędow e doniesienia.

n S r w s i e  datow ane 3. Lipca w g łó w -  
Xi^i rae S a a r b u r g  z a w ie r a ,  ze A rcy-  

3*® F e r d y n a n d  posunął się z korpusami 
®sz y m ,  2g im j odw odem  ku twierdzom 

lo °  * B e f o r t .  Jenerał H rabia  C o l *
. r ®^°  sp otkał F ran cu zó w  d. 28. C z e rw c a  
•ędzy D o n n e m a r i e .  i B e f o r t .  T y ln a  ich 
a* rozpoczęła b y ła  ż y w ą  p o ty c z k ę ,  ale ze 

* Dac*ną stratą do g łów n ego  korpusu odpartą 
ostała, Dota 29. C zerw ca  uderzył  Jenerał 

i i° ° r * d o  zn ow u  na F ra n cu zó w , i o dp arł  
jCtl,  mimo nayzaciętszóy  o b r o n y ,  ku Be® 

O rt.  W z ię ła  tam  przednia straż wsie C o* 
° n g o  i M o v i l l e s ,  odparłszy  mężnie Frsn* 

^o*ów. W  tych d w ó ch  dniach utracili Au* 
ry a c y  o k o ło  500 w zabitych  i ran io n yc h .—  
®Ia. C zerw ca  ruszy ł  A rcy * X ią ię  M * x p -  
* l i i a n  ku K o  I m a r ,  a dnia 3ogo p r z y b y ł  

am jU£ A r c y - X i ą ż ę  F e r d y n a n d  z 2gim 
orpuseot i w iększą  częścią o d w o d u ,  k a z a w . 
*y Wprzódy d y w iz y i  Jenerała M a z z u c h e l*
1 po bardzo z w a w e y  potyczcę opasać t-sder* 
'?  M o w y  B r y z a k  {JSeu- Breisach.) Fran* 

Cu_zi^os8dzili byli  lezącą ipod działami swoiem j 
J**8 k V i k e l . h e i m  i u porczyw ie iey bronili,

z d o b y ł  ią  pułk X ięcia  Wirtemberskiego. 
owoież nie udał ,się zam ysł F ran cuzów  o* 

kto*60*3 w ' ec*orem w s ' W o l f h a u j h e i m ,  
(w -r  ̂ o p a n o w a w s z y ,  zaraz utracili, i aż do 
W i Y  a a P®dzonjrmi zostali.  —  K rólew ic  

rtemberski o dp arłszy  w świetDćy potyczcę 
• 28. Czerw ca Jenerała R a p p  pod działa 
z t r a s b n r g a ,  u w a ża ł  tę twierdzę z ^cim 

0rpUsem; Francuzi ograniczyli się tam na 
-j^P^daniu m ieysc w zdłu ż  R e n u  i kanału  
v - 0. ^ t i r a .  P o ln y  M arszałek B a w a rsk i  
^iążę W  r e d e w szed ł * d. 27. C zerw ca  do 

a n c y ,  p o sław szy  dla zw iązku  z 3cin» kor® 
Jen. R a g l o v i c h  z 2t»a de.wizyami 

F u n e v i l l e .  —  Jener. R ossyyski L a  m- 
t | 1  -donosi, że Francuzi zachow ują  się 

C50 Poc* tw ieró z  ̂ M e t z .  Rcs.-Jenerał
.■*e r n i s z e w  w y s y ł a ł  podiazdp na le w y  
. r*eg M o z e l i  między M e t z  i L o n g r i o n ,  

spotkał kolumnę z 3000 p ie c h o t y ,  nieco 
®Jet  ̂ * kilku d z ia ł ,  która cofn ęła  się do

D r u g i e  doniesienie datowane 5 .  Lipca 
j  § łó w n ć y  kw aterze  N a n c y ,  z a w ie r a ,  że 

'*• Drabia  C o l ł o r e d o  wziął d. 2. Lipca 
 ̂ ur.metn w arow n e.m iasto  i c j ta d e l lę  M o n t* 

®i 1 * a r d ,  j ze Fran cuzi umknęli w wielkim  
e a«lzie ku B t j g n ę o a  Zabrano w tćm 
l«scLe w i d *  prochu 1 dzia ł*  l iczb y  ieńców

liie podano, bo  w ielu  u k ry ty c h  w m ieście,  .« 
szcze w yszu ku ią .  —  W ed łu g  doniesień A rcy-  
Xięcia F e r d y n a n d a  w yp ęd zo n o  d. 26go  
C zerw ca  F ra n c u z ó w  z H a e s i n g e n ;  d. 27go 
przednia straż A ustryacka  odparła  tylną straż 
Jener. L e c o u r b e  % 3000 ludzi z ło żo n ą  do 
D o n n e m a r i e .  Raniono przytśm  Austrya* 
kom  7  Officerów i 200 żołnierzy. Dnń 28. 
C zerw ca  opuścili Francuzi D o n n e m a r i e  I 
stanęli w nocy pod C h a v e o n e s  w  8000 
piechoty i 500 ia z d y ,  lecz 1 ztamtąd w y p a r ­
to ich , przyczem  A u strya cy  mieli z  sw e y  
Strony ech zabitych i 7 ranionych O fficerów , 
a 400 zabitych i ranionych ż o łn ie rzy .  Dnia.
29. C zerw ca  zdobyli  A ustryacy  o k o p y  pod  
B o u r o g n e  i M o n t v i l l a r ,  lecz Francuzi 
ponawiali tak zacięcie i z siłą przem agająeą 
swoie n apady, że A u strya cy  z o k o p ó w  tych 
ustąpić m usieli; gdy  iędnak opanow anie  ich  
b y ło  konieczne dla dalszych działań Jenerała 
C o l ł o r e d o  i dla obsaczenia tw ierdzy  B e »  
f o r t ,  wzmocniono nacierające kolum ny i 
w zięto  *n o» o  d. 1. Lipca rzeeronę o k o p y ,  
W  tym że czasie w o y s k o  Austryackie, m icąw * 
s z y  palącą się wieś D e n n e y ,  zd o b y ło  enu- 
szczony Ba chwilę B e s a a c o u r t ,  pom im o 
&ay tęższego * d z ia ł  o g n ia ,  a t a k  F ra n c u z i ,  
k śrzy oprócz korpusu Jen. L e c o u r b e  ścią* 
gnęli do siebie z B e f o r t  4000 lu d z i ,  w«izę» 
dzie z wielką stratą odpartym i zostali. W resz­
cie żą d ał  Jener. L e c o u r b e  d. s .  Lipca ro* 
z e y m u ,  lecz odpow iedziano m u ,  iż nań ze® 
zw olić  nie m o ż n a ,  c h y b a  że twierdza Be® 
f o r t  oddaną będzie.

(Dnia 9. Lipca b y ło  w o ysk o  Rossyyski/e 
oa granicach S z a m p a n i i , -  A uslryackie  wita­
ło  w odległości 5ciu godzin drogi od T ę o y ®  
e s ;  B a w a rsk ie  stanęło w o kolicach  B a  r y ­
ż a .  )

W e d łu g  doniesień Gazet S z w  a y  c a r *  
s k i c h  i inn ych, w o y n a  u r y wk o wa  «  A l z a -  
c y i  trw a * zaciętością i ślepą zaciek łością  
ze strony ochotniczych korp u sów  .i- włościan. 
M ieszkańcy, po n a y w ię k s z ć y  części przychyl® 
mi N a p o l e o n o w i ,  niszczą  w szelką  ż y w ­
ność, zasypuią  studnie, 3  n aw e t gdzie  nie­
gdzie w ioski sw oie  palą. £daie s ię ,  iż wia* 
doiności o klęsce pod M o n t  St ,  J e a n  wście* 
kleys-zemi ieszcze u c zy n iły  mieszkańców Al® 
ż a c y  i, Biią się tam dzień i n o c ,  napad ają  
na tabory, na goń ców , a  nawet gdzie nie* 
gdzie 03 p o iedyćcze  m ałe  o d d z ia ły  wÓysk 
sprzym ierzonych, R ew negó w ieczora nie do* 
sta w a ło  w  mieście Mii li lh  B u * en 50 ż o ł ­
nierzy przy itniennem wezw aniu  iedaego $ » -
A  s
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mieckiego korpusu. Z o slez io ao  wnet kilku 
trupów  tych brabu iących  ludzi i ukarano tę 
zbrodnię rabunkiem  i spaleniem rzeczonego 
m iasta. —• W  iedney wsi znaleziono 5ciu 
sprzym ierzonym i żo łnierzy, k tó r y c h  włością* 
oie z j w c e m  aa  krzyż wbili. Otoczouo tę 
wieś i spalono ze w-SzySlkiem, co w niey by* 
ło. Sam  M arszałek  B a w a rs k i ,  Xiążę W re» 
d e ,  omal że nie b y ł  zabitym  przez jednego 
m łod -go  c h ło p a k a ,  k tó ry  strze liw szy  doń z 
k r z a k ó w ,  u bił  pod nim kocia,

Z tego pow odu p o w y d a w a li  W o d z o w ie  
w ó y s k  Sprzym ierzonych surowe o d e z w y .  O* 
dezwa Xięcin S z w  a r c e  n fe e r g a  , datow ana 
3 L ip c a ,  w y r a ż a ;  .

„ Ni e b o  w n iw ecz obróciło  w ystępne przed* 
kięwzięcie B o n a p a r t e g  o. Z jaw ienie  Się 
jego k o sz to w a ło  ży c ie  60,000 F ran cu zó w , 
które  na lepszy zam iar powinni byli  zacho* 
w oć. On w in ny  wszelkiego ucisku, i skl  przez 
obecność w óysk  ob cych  na F ran cyi c ią ż y .  
T e ra z  nareszci* ustanie w o y n i  , k tórey  óa 
b y ł  pow odem . W oy sk a  nasze z a c h o w y w a ć  
będą  nayściś leyS zą  karność; potrzebne Ijwe- 
runki roz p isy w a n e  będą z e a y w ię k s z ą  regu­
larnością. Ludzie n a leżący  do korpusów  o* 
ęh o tn iczych , po ogłoszeniu ninieySzey ode* 
? w y ,  maią natychmiast z ło żyć  bron w  głów* 
pem mieście ich Pow iatu, a w e trzy  dnie ma 
sie każdy zn a yd ow ać  w  mieyscu zamieszka* 
m a sw ego. Kto nie należy do w oySka liniio- 
w e g o ,  a będzie sc h w y ta n y  z bronią w r ęku,  
ma by dź  natychmiast rozstrzelany. Miasta i 
w s ie ,  których m ieszkań ty  bronić się będą 
przeciw S p rzym ie rzo n y m , maią b y d ź  spusto 
Szooe ogniem. G d y b y  z domu k tórego, nie 
osadzonego woyskiero  l im io w ćm , na naszych 
żołnierzy  strzelano, dóm ten będzie zrówna^ 
ny. z z ie m ią ,  a zak ład n icy  z mieysca tego 
będą w y b r a n i ,  dopóki w innych nie przysta* 
wtą. Za zab cie żołnierza lub gońca, Grn na, 
w którćyb y  obrębie to się z d a rz y ło  , zapłaci 
10,000 fran k ó w  & c .“  ( Podobna odezwę w y­
d a ł takoż slu str. Jener. iazdy Baron  Frimout 
jko wkroczeniu swoicm do Fran cy i.)

n a.

© n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h ,  fctóreby wam  z«grfl* 
ż a ły ,  ieżelibyście nie zrzucili wkrótce iaiziti® 
tyrańskiego przy w ła szczycie la .  Nie chcieli­
śm y zatórn aoi N aszego, ni też Familii 
s ie y  ramienia p o łą cz yć  z narzędziam i, k>°- 
rtc li  o ż y ła  Opatrzność dla ukarania zdrady. 
A le  teraz, gdy potężne usiłow ania Sprzyroie 
rzeńców  Naszych rozproszyły służ-sków ty* 
rana, p o w racam y spiesznie do Państw N a s z y c h  

dla  p rzyw rócen ia  w nich znowu daney 
Nas F r a n c j i  K o n s t y t u c y i  przez wszyskkie 
b ę d ą c e  w m ocy Naszey ś r o d k i ,  naprawieni® 
nieszczęść rokoszu i w o y n y ,  która była  ko* 
niecznym skutkiem  onegoż, dla odgrodzenia 
dobrych, postąpienia ze z ł ymi  weri fug praW 
istnących, a m k o n ie c  dla zebrani* r.Ł-oło of- 
cow skiego  t r o n u  Naszego niezm iernej więk* 
szóści F ran cu zó w , których wiereość, o d w a g a  
i uległość sp raw iły  sercu Naszemu tak słod* 
ką  pociechę ~* Dań w C h a t e a u  C a m b r e *  
j i s  d. 25. C zerw ca  181520, a panow ania  Na* 
seego dwudziestego pierwszego roku.

L u d w i k .

Z rozkazu  K róla:

Minister Sekretarz Stanu w oyny 

Xiążę F e l t r y y s k i .

( Druga odezwę tegoż M onarchy , wydaną 
w Cam brai d. 28. Czerw ca , um ieściliśm y i  u* 
w J\rze sytym  Gazety naszey,)

Jenerał Hrabia B o u r m o n t  (który cl. 
15. C z erw ca  opuścił N a p o l e o n a  i prze* 
szedł na Stronę Króla L u d w i k a  X V I I I )  
w y d a ł  iako K rólew sko Fran cuzki Dowodć® 
ló te y  d yw izy i  w o y s k o w ć y  najt;p uiącą  odez* 
w ę do F ra n c u z ó w :

„F ra n c u z i!  C z ło w ie k ,  który  w z n i ó s ł  

tron na kościach miliiooa F ran cuzów  , um* 
k n ą ł ,  iak roku przeszłego,  postaw iw szy  
F ra n cyę  nad przepaścią. S k a z a w s z y  ten 05 
b r z y d ły  ty ra a  to na wygnanie, to na u t r a t ę  

ma j ą t k ó w nayp o czciw szych  Ob y w a t e l i ,  ‘

Pism a publiczne zaw ieraią  następuiącą 
©de*wę Króla L u d w i k a  X V III ,  do Fren*
c u z ó w:

L u d w i k  z B o żey  Ł aski  Król F r a ń  c y  i 
i N a w a r r y  & c .  O d  e p o k i,  w którey nay* 
w ystep o ieysze  przedsięw zięcie ,  wsparte nie- 
poiętem ©dszczepieńst wem zmusiło Nas na 
ch w ilę  do opuszczenia,K rólestw a, m yśleliśm y

z g u b iw s z y  100,000 F r a n c u z ó w ,  którzy  *a ' 
ślepieni poszli za iego stroną, opuścił  współ 
ników swoich. G arstka tych, którzy  pf**1 
zbrodnię znienawidzili się w ca łey  Fran 
szuka w w o y n ie  d o m o w e y  pomocy prz<
S p raw ied liw ości; chce się gw ałtem  utrzyma* 
przy w ła d z y  uciskania dl* zasłonięcia  si1 
przeciw  wzgardzie publiczney; chcia łaby  spu 
Stoszyć FraDcyą od iednego do drugiego k ° n 
ca i w y g u b ić  do ostatniego F ran cu zów , abj
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tylko  pokryła  sw ą"*dradę, i uszła zasłużc* 
M y kęry. Napróżno ona chce ieszcze uwo* 

z-ć Francyę. K ażd y  m ógł porów nać skutki 
łd. d ó w , s ta n o w io n ych  od niey przez lat 

Prze*tło 20,■ ze skutkami R ządu  Królewskie. 
1°; L ud zie  ci praw ili  nem wiele o wolno* 
8Ł| • którey iectnafe nie z n a l iś m y , iah t yl ko 
P°d panowaniem L n d w i k a  XVIII. Idźm y 
^ l l yscy  dla zniszczenia reszty tey w ła d z y  
'yrań sk ie y .  K ról  d a ł  nam Kartę konstytu- 
cy yo ą  i vvol npść; u ib r o y m y  Się wjęc dla 
* chowania tego d o b ro d z ie js tw a ,  i zeby u* 
ciemiężyciele' zadrżeli oa jednomyślność ży* 
c*eń naszych.“  —  Niech ży ie  K r ó l !

W E s t a i r e s  d. 27. C zerw ca  18(5*

(Pod pis)  H rabia  B o u r m o n t .

. Na Sessyi Jzby Reprezentantów dnia 28. 
Lipca, czytany b y ł  list następujący Xięcia O- 
t r « n t o  do Xięcia W e l l i n g t o n a :

M ilordzie! —  Uświetniłeś imie T w oie  
Przez nowe z w y c ię z tw a  odniesione nad Fran* 
Cuzami. Z n as* ich n ay le p iey ,  i umiesz ich 
T̂nić, Przem ów isz za praw am i tego Narodu 

d° Mocarstw E u rop ejsk ich .  —  Znaczenie i 
*v Ptyw T w ó y  nie mogą b y d ź  m n ie jsz e  w ra* 

Monarchów, iak c h w a ła  T w o i a . —- Gło* 
t y  L u d ó w ,  ani oczern ia jące , ani pochlebia* 

°d d ały  słuszność sposobow i T w e g o  my* 
*nia. Pr*» vvszystkich zdobyciach T w o ic h  

Pr a * icdliwość b y ła  u Ciebie p r a w e m  Naro- 
a głos suineienia p raw d z iw ą  p o lityką,  

żą d a n ie ,  które przez Pełn om ocn ików  
ds8łj c h  w nosiem y, znaydziesz zgodne zn&y* 
8urowszą sp raw ied liw ością .  —  Naród Fran . 
*l u ki Chcc ^ yć  p0d M onarchą; lecz chce 
clkże, aby ten Monarcha b y ł  pod praw em .

Rzeczpospolita c k a z a ła  nam w szystk ie  
®mutne skutki nadużycia  w o ln o ś c i ,  a wiel 
t ' e C esarstw o, wszystkie okropności D a d u« 
ż c»* w ła d z y .  Dążenie nasze iest oiezmiec* 
"> to iest, zn a le id ź  w pośrodku tyc h  d w óch  

kStateczności niepodległość, porządek i po* 
°y Europy. —  W szystkich  oczy  w e Fran- 

ob-focooe są na K onstytucyę  A n g ie lsk ą ;  
le chcemy bydź ,  ani b a r d z ie y ,  ani mniej? 
o ln ym i, ia k  w Anglii. —  Reprezentanci 

^®rodu Fran cuik iego  pracuią^nad U god ą  to- 
jeartyską. W ła d z e  zostaną o dosobn ion e, a- 
^ . ° ' e rozdzielone. Z podzia łu  ich w yniknie 
tro *8° dn°ść. —  Skoro  M onarcha, k tóry  na 
t Cj ^ rancuzki p rz y w o ła n y  będzie, podpisze, 
ło ' ^0ĉ * w t*dy o trz y m a  z rąk Narodu ber* 
^ 1 koronę. _  w  obecn ym  stsnie poloru 

ropeyskiego n a y w ię h s ie m  nieszczęściem

dla rodzsiu  ludzkiego  iest niezgoda m iędzy 
F ra n cyą  t A n g li ią ;  p o łączm y się dla szcię* 
scia Ś w ia ta .  —  M ilo rd z ie !  N ikt  w tey  
chw ili  d z ie ln ie j  nad Ciebie p rzy łożyć  *ie nie 
m o ż e ,  ab y  c a ła  ludzkość w  lepsz/ia  posta­
w ion a b y ła  stanie, i zeby w  c iey  lepszego 
o ucić d m h a .  —  C hciey  p rzy jąć  zapewnie* 
nie nieograniczonego p o w ażan ia  mego. W  
P a r y ż u  d. 26. Czerw ca 1815.

Prezes K cm m issyi r z ą d z ą c e j ,  

(Podpis) X iążę  O t r a n  t o .

(Nie w iadom o, czy Xiązę W e l l i  n g t o .n  
d s ł  na to iaką odpow iedź, lub nie.)

O  zd arzen iach , które zaszły  w P a r y *  
ż u  kilkom a dniami przed kapitulacyą i po 
niey, i przez które Rząd Kr lewski L u d w  i* 
k a  XVIII. spokoynie przy w rócon ym  został , 
m am y dotychczas ieszcze bardzo niedokła­
dne, ze zw iązk u  w yrw an e, poiedyńcze w ia d o ­
mości, które dopiero późniey uzupełnić, i w  
n a leżyty  zw iązek kolei czasu ,  przyczyn i 
sk utków  p o łączyć  będzie m ożna. Wy y mu -  
iemy więc teraz z G azet P ary zk ich  co na- 
stępuie:

Na (umieszczony w przeszłym  JSrze Gazet 
ty naszóy) list M arszałka  D a v o u s t  do Xię- 
cia W e l l i n g t o n a  w celu za w a r u  i  rozey- 
mu, odpisał ten X iążę d. S. L ip ca,  i i  wprzó* 
d y  potrzeba stałe przełożyć zasady i ozna* 
c z y ć  stanow isko, które  chce zaiąć  w o j s k o  
Francuzkie. Ustnie rzekł W e l l i n g t o n  do 
P. de La T  o u r - M a u b o u r g. „ N a d e  w s z y ­
stko potrzeba się zapew nić  o odieździe N a ­
p o l e o n a  B o o a p a r t e g o ,  dotychczas
ieszcze moiemaią w g łó w n e y  kw aterze , że ón 
się na czele w oysks Francuzkiego znaydcAe.”  
—  T ym czase m  trw a ł  stan niepewności, 
W nySka Francuzkie stały  od dm a 2go L ip ­
ca na rów nim e M o n t r o u g e ;  korpusy Je* 
n era łów  V a  n <fa m m e i G i r a r d  k o r o w a t y  
tam że;  iazda za y m o w a ła  lasek B u l o ń s k i .  
Sprzymierzeni stali w zdłuż w z gó rzó w . P a ­
g on u C h  a i 1 o n, z których można b y ło  p rze d ­
rzeć oba o b o z y ,  okryte  b y ły  c i ekawymi .  
W e  wsiach przez Sprzym ierzonych z a ię ty c h ,  
p o w iew a ła  b ia ła  chorągiew. —  T e n  stan 
niepewności t r w a ł  przez c a ły  gci dzień Lip* 
ca. W o y s k a  sta ły  naprzeciw ko siebie, iazda 
Fran cuzka zb liż y ła  się w z d łu ż  S e k w a n y  
ku Sprzym ierzon ym . G d y b y  w tóy chwili 
dane b y fo  hasło d o  boiu, tedyby P a r y ż  w 
nayostatecznieysze w p a d ł  b y ł  nlebezpiecień- 
stwo. Szczęściem, nie przyszło  do tego; ca* 
i j  dzień chodzili  Fran cuzcy i sprzym ierzeni



Jenerałow ie % iadnóy g łow ow y k w a te r y  do 
d rugiey, a żo łnierze na przedpocztach pili z  
sobą. Ń ad iie ia  zgody rosła. D owiedziano 
się, i i  rozkazano u w o ln ić  w szystkich  Aogti* 
S ó w ,  których  N a p o l e o n  k a z a ł  b y ł  p r z y ­
trz ym a ć  w e F r a n c y  i. O k o ło  god z. 3 c iey  
po południu rozeszła się Wiadomość, że  k i l ­
ku M arsza łk ó w  p o d ało  przedugodnc propo- 
z y c y e .  X iążę  W e l l i n g t o n  lcazał ich prze* 
p ro w a d zić  przez sw o ie  liniie, i p o k a z a ł  im 
listę posiłków , których lad a  dzień oczekuie. 
O dpraw ion o  radę woienną. S ła w n i Wodzo* 
w ie  d o w ie d l i ,  że niepodobieństwem iest o* 
bronić P a r y ż ;  jednakże p rz e w le k a ło  się 
d ługo  za w a rc ie  u m o w y .  Nakoniec postano­
w ił  R ząd  w ysłać  PP. B o n d i ,  G u j j l  l e m i -  
n o t  i B i g o  o o, Laka D e p u to w a n ych . W n o -  
c y  z dnia 3go  na 4ty L ip ca  b y ło  w s zy stk o  
spokoyoem ; lud trudnił się uw ażaniem  o* 
g n iów , palon ych  p r z i z  straże w ó y s k  obu* 
s tro n n y ch , a  R ząd  przy wiedzeniem  u k ła ­
d ó w  do szczęśliwego końca. Gońce biegali 
tam i tu ;  K om oiissya  rzą d ą ca  m iała  Sessyę 
nieustaiacą, M inistrowie b y l i  zebrani,  obie- 
d w ie  Jzby zg ro m a d z o n e ,  a o  godz. 2gićj 
dow iedziano się o  podpisaniu u m o w y  wzglę* 
dem poddania P a r y ż a .

D nia  4go L ip ca  rano o tr z y m a ła  Jzb* 
Reprezentantów oaStąpuiące poselstwo od 
K om m issyi n ą d z ą c ó y :

„K o m  nissya rządząca do Jzby Reprezen* 
tantów JWirodu Francu ik ie g o !  — - G d y  nos 
Reprezentanci N A r o d u  na czele S p r a w  i-ego 
p o sta w ili ,  przy iębśm y na siebie ciężki oba* 
w ią z e k ,  lecz nie znaliśm y W c a łk o w ito śc i  
nieszczęść Narodu. N apróźno u siłow aliśm y 
z a ta m o w a ć  potok- Natężenia nasze b y ły  n a ­
daremne i środki do obron y w ycięczon e. 
P o m i m o , bohaterskićy odw agi w ó y sk  na* 
s z y ch  i uległości P a r y z k i e y  g w a rd y i  na* 
r o d o w e y ,  uznaliśm y, iż niepodobna b y ło  a* 
ni m o c ą ,  ani u k ła d a m i,  w s tr z y m a ć  Sprzy* 
m ierzonych od w k r o c z e n i a  do P a r y ż a .  
W o le l iśm y  zatćra obrać u kład ,  a b y  nie w y*  
Stawić stolicy n a  los ostatoiey b itw y z prze* 
m a g a i ą c ą  siłą ,  k tóra  la d a  dzień nowe . posśł* 
k i  o trzy m a ć  m oże. W  pośród tych boles* 
n ych  okoliczności, m am y p r z y n a j m n i e j  sa* 
t y s fa k c y ę  donieść, żeśm y zapobiegli r o z l e *  
w o * i  k r wi ,  i nie p ośw ięcili  honoru o r ę ż a  

F r a n t  uz k ieg o ."

(P o d p i  s y )  Xiążę O t r a n t o ;  Hra* 
pia G r e o i e r ;  Q u i n e t -  

. t e ;  C a r n o t ;  C a u  l a i n  • 
« o s , r t ,  X iążę W ic e n c j i ,

P an  C a r a t , '  C r fa n e k  J zb y  ch& s*  
I i ł  Rząd za zaw arcie  tak chwalebnćy_ ka* 
p itulacyi.  Członek drugi o d p o w ied zia ł  » 
ż e  to nie k a p itu la c ja  , a le  u m ow a. " *  
Potem za czę ła  Jzba rosp raw isć  o Pr ł J ‘ 
s z łó y  K o n s ty t u c j i ,  przyczćm  się także P» 
G a r r e r e  d ał  słyszeć. Potem  uchwalon® 
w  imieniu Narodu F ćan cu ik ieg o  podzięko Wa* 
nie wszystkim  żołnierzom , k tórzy  okolic  P &' 
ryŻM  tak  mężnie bror?’,Ii; podziękow ąnb tą" 
k o ż  g w a rd y ó m  n arodow ym  za utrzymani® 
porządku. T ro y k o lo ro w a  chorągiew i kotlet* 
da  oddane zostały  p o d  szczegó ln ą  strat 
w o j s k a .

- Dnia  5. L ip ca  w y d a ła  K om m issya rząa 
dzaca nastepuiaca odezwo do Narodu F ra n* 
ću zk iego :  ‘  •

Fran cuzi!  IV tyc h  trudnych  okoliczno* 
ściach, w  których nam w o d ze  R ządu Pat1' 
s tw a  powierzonem i z o s ta ły ,  nie b y ło * w t n o c j  
n a s z e j  biegiem w y p a d k ó w  zarządzić  i w s*y* 
stkie niebezpieczeństwa oddalić ; a le  musi®* 
l iśm y bronić Ludu i W ó y s k  dobro, w y s t3* 
wionę na cel w sp raw ie  M o n a r c h y ,  k tór*g °  
szczęście i w o la  Narodu opuściły.- Musie* 
liśm y zach ow ać O j c z y m i e  drogie s z c z ą t k *  

o w y c h  m ężnych le g i io n ó w , k tó ry ch  o d « as 
ga w y ż s z ą  iest nad nieszczęścia, i które 
d ły  ofiarą  uległości, iafaiey teraz O jczyzn®  
Wymaga. Musieliśmy ochronić stolicę od 
w szelkich  okropności oblężenia , lub niebez* 
pieczeństw p o ty c z k i ,  za c h o w a ć  publiczną 
spokoyndść w pośród  nieładu i niepofeoioW 
w o y n y ,  wspierać oadzieię p rzy ja c ió ł  w o ln 0* 
ści w śród boiaźoi i q b a w y  niedo w ie rzą ^ ' 
c e y  ostrożności; musieliśmy nade w szystk*  
niepotrzebnemu krwi ro z le w o w i przeszż®' 
dzić. S z ło  tu o to, b y ,  a lb o  z a b e ip .eczo o T  
b y t  narodow y obr3Ć, lub też puścić się c * 
niebezpieczeństwo ivystaw ieo ia  O jc z y z n y  i ^ s 
b y w a te li  na p ow szech n y  u parfek , któryś?  
ani n a d zie i ,  ani przyszłości i.uż nie.zosta* 
w ia ł .  Żaden środek obron y, iakiego czas * 
źródła  nasze p o siłkow e d o z w a l a ł y ;  nic 7 !e'  
go, co służba1 obozu i m iasta w y m a g d a ,  z8’ 
niedbsnćm nie b y ło .  W  czasie, gdy usp0* 
koienie zachodnich okolic  ( - Wa b  d e  i) d® 
skutku przyw iedzionen . b y ło ,  udali się ? e 
nomocnicy do M ocarstw sprzymierzon*-'-1' ; 
a w szystk ie  akta  tego układu przełozooeru* 
zostały n aszym  Reprezentantom. —-*Los »fo ” 
l icy  oznaczon ym  iest przez umowę. 
M ieszkańcy, których o dw ag a  i wytrwa*®56 
w y ż s i  etui są  nad w szy stk ie  p o ch » ałv  , * a* 
trzym uią straż oneyże. O świadczenia  
narehów E uroceyskicL  pow inn y wi«
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, t a u f t n ie ;  ich obietnice b y ty ,n a d to
s r° c t .'rstemi, niż tiby się ob-stw-ć w y p a d a ł o ,  

basza wolność i nasze naydrosze dobro 
* wycię*tw u poświęconemi by cl ż mrtgą. O* 

^ m n ie m y  nakoDiec te rękoyrme, które nas 
tych zmieniających Się i przem iiaiących 

Jum fów  m sc łi in a c y i,  takie  nami od lat 
2o c>>> w ichrzy ły .,  ochronią, nasze r e w o lu c je  
^kenetą  , a oraz w szystk ie  p a r ty e , które to 
* ew °Iucye zro dziły ,  tudziez w szystk ie ,  które 
e p o k o n y w a ły ,  pod iedną w spóln ą opieką 

Połączyć maią. T e  rękoym ie, które się do* 
yw iczaa a a  n aszym  sposobie myślenia i od- 

w adzę za s a d z a ły ,  zn ayd u iem y odtąd w  na« 
Bły t ^ p r a w a c h ,  [naszych K o n s ty tu c ja c h ,  vt 
j*s*zern repr«łentacyynem  systemacie; bo iak 
kolwiek ś w ia t ło ,  cn oty  i psobiste przy* 
t»ioty M onarchy **ielfcieini b y d ż  mogą, prze* 
c i«ż nie zdołaią nigdy ochronić Lud u od u* 
Cl««ntężenia przem ocy, p rzesądów  dumy, nie, 
Sprawiedliwości D w o r ó w  i a m b ic j i  dwora* 
“ ó w , F ra n cu zi!  P o k ó y  iest dla W aszego  
bandlu, dla  W a szy ch  k u n sztó w , dla  poprą* 
tvieni* W a s z y c h  o b y c z a i ó w ,  dla rozszerzę* 
tiia W a s z y c h  źró de ł  pom ocnych, które W a m  
p o zo sta ją ,  potrzebnym. Bądźcie zgodnymi,
® staniecie u kreSu cierpień W a s z y c h .  Spo* 
łtoynoić E u r o p y  iest nieoddzielną od Wa»

*. E u r o p i e  z a l e ż y  n a  s p o k o y o o ś c i  i 
sczęśUwoici W a s z e y .  D ań  w  P a r y ż u  

d a *« 5go L ip ca ,815.

Prezes K om m issyi rzą d z ą c ó y t  

(Pod pis)  X iązę O t r a n t o .

P.  L a n j o u t t a i s  w y d a ł  t s k o ż  w śmie* 
Jzby Reprezentantów o św ia d czen ie ,  w 

“ tórem są takie  w y r e z y :  „ J z b a  o ś w ia d c z a ,  
2e Rząd F  r a n c y  i , k tok o lw iek  bądź b ę ­
dzie Naczelnikiem ieg o,  musi ied ooczyć  W 
sobie życzenia  Narodu. K a ż d y  R z ąd , maią* 
cy  t yl ko za so b ą  w olą  ied aey  party i ,  Lub 
^ r z u c o n y  g w a łte m ;  każd y  Rząd, który ko* 
icrów  narodow ych nie p rzyym ie,  wolności 
*®prezentacyyoego systematu, zniesienia szla* 
jMectWA Sic. nie zaręczy, będzie m iał ty lk o  
fi>'Ł przem-iiaiący, i nie zab e zp ieczy  poftoiu 

f a n c y  i i E u r o p y .  M y  protestujem y się 
W przód przeciw g w a łto w i i u zu rp ac yi .“
T , Sesfiya Jzby Reprezentantów  dnia " " "

i - ■

ó yiy tu JSrze G a zety  naszdy e<! stronnicach 578 
* 579 um ieścili.) R o z w i ą ż c i e  . S e s  sy  { ! 
**ttcł&lu k i lk a  g ło s ó w .  C z e tfe a y  c-ie .na

p o s e l s t w o  R z ą d u !  za w o ła l i  drudzy. 
Kilkunastu C z ło n k ó w  ch cia ło  odeyśdź: Z a  m* 
k n i y  c i  e d u  w  i i k rzyknęli  na to inni. J- 
zb a  w y s ła ła  potem dw óch Sekretarzy do 
T u i  l l e r y  6 w  dla dowiedzenia s ię ,  czyli  
p r z y j d z ie  ieszcze takie  poselstw o o d  Kom- 
tnissyi r z ą d z ą c e j .  O  godz. 1 itóy  w nocy po­
w rócili  Sekretarze, a  P. B e d o c , h  r z e k ł :  
„ X ią ż ę  O t r a D t o ,  Prezes Ronja7i«syi rzą* 
d zącćy  u d a ł  się do g łó w n e j  k w a te ry  Xiącia 
W e l l i n g t o n a  i nie p o w ró c ił  ieszcze. 
Sprzym ierzeni M onarchowie maią dla nas 
n aylepsze  uczucia, o so b liw ie  C e s a rz  A l e -  
x a n d e r ;  lecz ten iest ieszcze  niestety w  
N a n c y  i nie stanie tu a ż  za dni k i lk a .  O  
utrzymanie porządku nie m sm y się czego o- 
ba wiać. M arsza łek  B l ś i c h e r  da nam wra* 
zie potrzeby Pruskie batabiotry dla  brouie- 
nis  reprezen tacji  n a r o d o w e j .“

Na Sessyi Jzb y  Reprezentantów dnia 6. 
L ip c a  dom agał się ieden C z ło n e k , a b y  zdiać 
popiersie N a p o l e o n a ,  umi-.SzccoEe nad 
krzesłem Prezesa, a  w m ie y s c e  ieg*  zatknąć 
truykolorow ą c h o rą g ie w ;  stało  się to na* 
tychmiast, lecz zami.ist chorągw i, zawieszo* 
no szarfę. Potćm  rospraw iaao  djugo o przy- 
s z ł e f  K on stytucyi,  którą czytano, L a f a y -  
e t t e .  Jenerał S o r b i e r  i t r z e j  inni C z ło n ­
k o w ie ,  mianowani zostali D eputow anym i do 
X iąźąt W e l l i n g t o n a  i B l u c h e r a .  —  P.  
B o r y  ,de St.  V i n c e n t  r z e k łr  , , W  roku 
tg u jty m  dostaliście Pana przez w yw ijan ie  
białemi chustkami. T e r a z ,  n-tn ieszere s p rz y ­
mierzeni M on archow ie tu przyiecha-ii, .poka­
zują sie iuż byli g w a rd y ś u  od boku i osoby 
przeszłey d o m o w e j ’ gwar dy i  Królew skiśy, '  
W noszę w t£C, a b y  M arsz . łe k  M a s  s e n  a 
w e zw a n ym  b y ł  do  chw ycenia  się  takich 
środków , któreby zap obieg ły  zepsuciu gwar* 
dyi narodo w.ey.“  —  P. R e g n a u l t  de Si ,  
J e a n  d’ A n g e l y  odpow ied zia ł  na .tos iz 
przedsięwzięto iu ż  w szystkie  środki dla zni* 
tv cezem* podobnych m ach in ac ji ,  i że M a s -  
s e n  a u w iado m ił  o niey zrana N aczelników  
g w ard vi narodowóy.

W edług doniesień Gazet. P a r  y  z k i era- 
iadł Xiązę O t r a D t o  d. _g. L ip ca  w N e  u* 
iji l y obiad u Xięcta. W  e l ’l i n g  10 o a„ Dnrera 
w p rzód y  mieli długą narad ę,  która  trw ała  
do godz. 4tćy zrana.. Xiążę W e l l i n g t o n  
o ś w j , .d c z j i ,  że L u d w i k  X V I[t .  dale n a j ­
lepszą rękoymię względem utrzymania spo* 
koyrsości; g d v b y  F r a  n t y  a um ego Monar* 
che ct-rała, musiaaotey odstąpić łs rękoy mi 
Prow iucye.

D e ia  ygo L ip ca  prrzesłaia EoEimissy®
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rządząca  nasłępuiące poselstwo do Jzby Pa* 
rów  :

, , Mości Panie Prezesie! Sądziliśm y do® 
tyc h cza s ,  ze zam iary  sprzym ierzonych M o. 
narchów  w w yb o rze  maiącego rządzić  Ffan- 
c y ą  X iąźęcia ,  nie są zgorinemi. Pełnom ocni­
cy  nasi zapew nili  nas takoż o tśm po po® 
w ro cie  sw oim . W czora iednak o św ia d czy li  
M in istrow ie  i Jenerałow ie M ocarstw  sprz-j* 
m ierzonych na n arad ach , o d p raw i nycli z  
Prezesem Kom m issyi rządzącey ,  że w s z y s c y  
M on -rch ow ie  zobowiązali się osadzić zn ow u  
na tronie L u d w i k a ,  i że ten tego wierzo* 
ra, lub iutro w iazd  S wó y  do stolicy o d p r a ­
w i. O bce w o ysk a  za ie ły  w łaśnie teraz T  u i 1* 
l e r ^ e ,  gdzie R z ąd  miał sw oią  siedzibę. W  
tśm - położeniu rzeczy m ożem y mieć tylko 
ży c z e n ia  cla O y c z y z n y *  a gdy  obrady nasze 
nie są iuż wolne, przeto poczytuiem y sobie 
aa  ob ow iązek  rozeyśdź się. M arsza łkow i 
Xięciu E s s l i n g  (Massenie) i Prefektow i De* 
partamentu S e k w a n y  pow ierzone iest u* 
trzym anie publicznego porządku i spokoyno* 
*ci. M am y honor b y d ź  ćzc.

( P o d p is ; )  Xiążę O t r a n t o i  H ra ­
bia G r e n i e r ;  Q u i o e t *  
t e ;  C a r n o t ^  C a u l a i n .  
c o u r t ,  X iązę W icencyi.

P o  przeczy tan-u tego poselstwa wstali 
-wszyscy C z ło n k o w ie  Jzby P aró w  i rozeszli 
się bez ob rad y.

G d y  p o w y ż s z e  poselstwo dnia 7. Lipca 
w  Jzbie Reprezentantów prz.ecżySano , pow* 
Stał P. M o o u s t  i r ze k ł:  „  Mośri P an ow ie! 
Przew idzie liście  to zdarzenie, które iednakże 
postępow ania  nas jego zmienić nie powinno. 
W  k' l ku chw ilach będziem y może do rozstaw 
nia się zniew oleni, lecz stańm y się godnymi 
zau fan ia  tych ,  k tórych  sp raw ę ma mjr sobie 
poleconą. P ozostań m y ze stałością na miey* 
scach n a s zy ch ; zo sta w m y  drugim Zatrudnie­
nie rozpędzenia irepeezentacyi narodow ey, 
S lubuycie  Mości P a n o w ie ,  że tylko  bagnety  
przymusić W as (nogą do ustąpienia z miey 
sca Waszego t-‘  W a ln ie* W alniet Tak ! Tak l  
a a b rtm ia ł  »e wszech siróo w sali zgrom adzę 
Eóa i  na trybunach o k r z y k ; C złonkow ie Jzby, 
2 których  wielu iuż o d ie c h a ło ,  rozchodzili 
się t i s i t i a s e m ,  a Prezes ozn aym ił,  że Sessyę 
BBzaiuirz do  godzioy '8mey zraaa odkłada, 
(‘T ym cza se m  Jenerał t f  es s-cl e s  fetory pod 
M o . o s i e u r  ©biął znowu d o w ó d z t wo  nad 
gutardyumi oarcdaweaatj, k azał  d&ia Śgo L ip ­

c a  o  g o d z .  6t ó v  z r a n a  z a m k n ą ć  s a l ę  o b u  J ^  
p r a w o d a w c z y c h  F r a n c y i . )

O  w ieidzie  K róla  L u d w i k a  X V III .  
P a r y ż a ,  zawiera M o n i t o r  P a r y z k b  
z  dnia ęgo L ip c a  n astępuiący  a r ty k u ł;

Z. Paryża d. 8- Lipcu. —  D ziś  po P°‘ 
ludniu o godz. 4l ś y ,  o d p ra w ił  Król wia*“ 
s w ó y  do sw oiey  sto licy . N, Pan wyiech®* 
o godz. 2giey z S. D e n i s .  L iczn e  oddzi®* 
ł y  P ary zk ie y  g w a rd y i  n a r o d o w iy ,  które P0' 
ś p ie s z y ły  naprzeciw Króla-, za ię ły  mąey*ce 
sw oie  pomiędzy w iernym i sługami, sk łada­
jącym i orszak J. K. M ości. Wreszcie nie
w y d a n o  zadaego przepisu w zględem  obrzędu,
maiącego z a c h o w a ć  się przy  tym  sriaździe- 
Z a p a ł  publiczny i głwśne w ynurzenia  pow- 
Szechnóy radości, u p iększa ły  iedynie tę f* 
mi l i yną uroczystość. Przed poiazdem Kro 
lewshim  i za nim szło w o y s k o  dom owe. 
K o ło  poiazdu w idziano kilku M arsz a łk ó w , 
oraz wielfcą liczbę Jenerałów i Officerów 
s z ta b o w y c h ,  którzy z a a y d o w a li  się  u*i * 
wiernie r<* orszaku N. Pan a. Pojazd  ie.hał 
zw olo a  w pośród  gęstych rzęd ów  upojonego 
roskoszą mnóstwa, i nie w zbran ian o przystę­
pu nikomu. M ieszkańcy P a r y ż a  i sąstedi* 
kich okolic zalegali gościniec; w s z y s c y ,  tu® 
dzież gw .irdya n ir o d o w a ,  mieli białą k o k a r­
dę, a pow ietrze  brzm ieło  okrzykiem .- „Niech 
ż y ie  K r o [ !“  —  *W bramie St. D e n i s  o- 
c ze k iw a ł  Prefekt D epartam entu S e k w a n y *  
H rabia C h a  b r o i ,  z municy palnością P a ­
r y s k ą  p rzyb ycia  N. Pana. O  godz. 
z w ia s to w a ł  ie coraz g łośnieyszy o k rz yk  nie* 
zliczonego mnóstwa. Skoro przodowy of* 
szak wszedł do miasta, zabrzm iały  tysiącz* 
ne okrz yki :  „N iech  żyi e Król! '*  a gdy po­
ja z d  Królewski za trzym ał się na sa m y m  koń­
cu rog-ttki, przystąpił  Prefekt i m ia ł  nastę* 
puiącą przem owę do K róla  :

.,N. P an ie !  §10 doi przeminęło od tiy  
chwili,  'gdy W . K. Mość, będąc zniewolo* 
B .m  do usunięcia gię od n aydroźS zych  sio* 
Sónk ów,  opuściłeś stolicę sw ofą wśród łez * 
powszechnego smutku. Nadaremnie Muni* 
cypałoość T w a i e g o  miasta P a r y ż a  odzyw a* 
ła  się z jednogłośną sk argą  wszystkich Objf* 
w ateli.  Z w ia s to w a ła  ona w s zy stk im  Francu* 
zórn nieszczęścia, które ich spotkać miał.y- 
Są chwile, w których Niebo nie dopuszcza 
tego ,  a b y  g ł o s  Z (Kierzchności b y ł  u s ł u c h a *  
nyro. Nasz, nie zd o ła ł  za tam ow ać nieszczę­
snego obłąkania . Rozpasane namiętność*
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wszelkiego rodzaiu, b u r*ące  zam ieszan ie  p u ­
blicznego p o rządk u , za tam o w an ie  wszelkie* 
go handlu i p r z e m y s łu ,  w yd arcie  ty lu  rąk 
r o ln ic tw u , kunsztow i i rzem ios łom , wycię* 
®»enie Skarbu, a  nade w s z y s tk o  w o j c a  do« 
m o w a  i nieprzyiacielski zew nętrzny n a p a d ,  
^l óry  g w a łt  okoliczności sam przez się zr2ą* 
d z i ł , z w a l i ł y  się zarazem  i ze w szech strón 
Ba L u d y  W . K. M ości. —  K ró lu !  Niebo 
d z i e ł o  z e m s t ę  T w o i ą  na siebie, a Ciebie 
o»m ty lk o  dla p r z e b a c z e n i a  p o w rac a.  
S laiesz zn o w u  m iędzy E u r o p ą  i L u d e m  
sw oim  d la  pow rócenia  nru pokoiu i poiedna* 
nia go na n o w o  ze  w szystkiem i Narodami. 
S p ieszyć  się będziesz z zebraniem i ziedoo* 
c ien iem  rozproszonych  ż y w io łó w  politycz* 
nego cia ła .  Nie m ieliżb y  O b y w a te le ,  nie 
m ieliżb y  F ra n c u z i ,  połączeni w spóln ym  wę* 
i łe m  uczuć i ięzyk a ,  p ow ściągnąć tych na* 
**iętnośei, które się iuz raz b y ł y  u s p o k o i ły ?  
Nie m ieliżby usłuchać spokoyoego, rozkazu* 
Jącego głosu p r a w d y ,  doświadczenia u p ły .  
nionych w ie k ó w , i dośw iadczenia  teraźniey- 
srego nieszczęścia? M ia ło ż b y  przyyśd ź  do 
teg ° ,  a b y  owli R ycerze , w y n o s z ą c y  się od 
t a k daw nego czasu ze swoich try u m fó w , fo- 
no O jc z y z a y  rozdzierać i publicznemi nie* 
p rzyjació łm i F r a n c y  i obw ołać się chcieli? 
x l e , K r ó lu ,  nie! W  szlachetnych sercach 
sRumionemi zostały  namiętności; zimna krew  
2a$tępui«j mieysce rozdrażnionych przesadzo­
nych chęci, osobistey dumy i interesu p r y ­
w a tn eg o ;  rozum o d z y w a  się z s w y m  g łosem ; 
•erca o tw ie rs ią  się łag o dsie yszym  u czu cio m ; 
miłość O y c z y z n y  i p rzyw iązan ie  do Króla 
naszego, zrobią resztę. Epoka ła t  dwudzie* 
stu, którą  ty le  w y p a d k ó w  i ( i a k  w szystkie  
historyczne e p o k i)  tyle s ła w y  i zmian s*czę« 
ścia o zn aczy ło ,  nie może zatrzeć przy po* 
ntnienia ośmiu upłyn ion ych pod berłem Kró* 
ló w  naszych w ie k ó w , w  których d ozn aw a­
liśmy tak długich m iędzyczasów  spokoyno* 
ści, i które c e lo w a ły  od daw n a  u m iarkow a­
niem i łaskaw ością  M onarchów  T w e y  Nay* 
iaś a ie ys ićy  D yn a sty i  ku Ludow i oneyże. —  
Francuzi ze w szystk ich  części i m ieysca Mo* 
narchii! Jeżeli p rzy k ład  s to l ic y ,  k tóry  od 
d aw n a  tak w ie lk iey  b y ł  w a g i,  i teraz W am  
isszcze przodkuie, tedy  s p o y r z y y c ie  na sto­
lice w dniu t y m ,  który p o  tylu  b u rzliw ych  
nocach n a s tą p i ł;  w idzicie  ią  sp okoyn a w  
pośród rozlicznych u s i ło w a ń ,  czyn ion yc h  w 
celu rozdrażnienia o n e y ż e ;  w idzicie  ią  w y*  
Przysięgającą  się w s z e lk ie j  fn iezgody, zrze- 
kaiącą  się ducha partyi i g rom ad zącą  się cko- 

K ró la  sw oiego , k tó r y ,  na p iśrw szą  porękę

swoiego p o w rotu ,  s ta w ia  pomiędzy Watn? 
w e  rękoym ie  szczęścia  W aszego  i p o n a w ia  
te  i n s t y t u c j e ,  które dla  P ań stw a  wolność i 
zb aw ie n ie  p rzyn ieść  mogą. S łu b u yin ys  w ięs  
K t ó lo w i  według życzenia  serca iego i z ie- 
dnomyślnćm  pastanowieniem , że namiętncści 
się u#pokoią, że Dzieci w ie lk iey  F a m il i i  
z ied n oczyć  się i k o ło  niego zgrom adzić się 
pragną, i że na p rzysz ło ść  będzie ich iedy- 
nem i pow szechoćm  hasłem zjednoczenia s ię ;  
„ N ie c h  ż y ie  K ró l!  Niech żyie  L u d w i k  
X V II I .!  Niecli ż y ią  B u r b o n y ! “

K ró l  o d p o w ie d z ia ł :  „ O p u ś c i łe m  P a r y ż  
Z bólem n a y ż y w s z y m ,  i zn alazłem  go zn o w u  
z  rów nie  ż y w e m  rozczuleniem. D o w o d y  wier* 
ności dobrego miasta moiego P a r y ż a  do* 
Szły  do wiadomości m oiey . Serce moie p ę k a  
Z ż a ło ś c i ;  przew idziałem  cierpienia, które W a m  
zag raża ią ; życzeniem  moiem i e s t , o d w ró cić  
ie i  zaradzić onymże.*‘

P o  tóy m ewio ruszy ł  zn ow u  o rs za k ,  f 
p r z y b y ł  przez przedmieście S. Antoniego i 
bu lew ard y  aż  do T u i l le r y ó w ,  gdzie biała  po. 
w ie w a ła  ch o rąg ie w , i gdzie Król w y s ia d ł ,  
o d p ra w iw s z y  w jazd  s w ó y  wśród nieustannych 
życzeń i o k rz y k ó w  Cs tey  ludności P a r y ż e . .  
—  W ieczorem  całe miasto dobrow oln ie  i  
przepysznie o lw iecooem  było. Liczne t łu m y 
ch o d z i ły  po ulicach. Nieustannie wołano.^ 
„ N ie c h  ży ie  Król i“  Na w szystkich  przed­
mieściach tańczono i śp iew ano u lubiooa  
pieśń: ,,N iech z y ie  H e n r y k  IV. !lt z odm ia­
n a m i , któremi chw ila  zapału  Lud natchnęła.. 
T o  w id o w isk o  sp ra w iło  takoż g łęb okie  wra* 
żenie 1 na o b cy ch  w o jo w n ik a c h ,  którzy  byli 
św iadkam i oaegoż. Poznali  oni serce F ra n -  
t uzkie po nieobłudnych, p raw d z iw y ch  znamio* 
nach iego. W id z ie l i , iak Lud niezliczony 
z le w a ł  b łogo sław ień stw a  sw oie  na Monarchę, 
k tóry  przez sam w p ł y w  imienia sw oiego  i  
cnót swoich drugi raz  F r a n c y  ę~ z  E u  r o p ą  
p o ie d n a ł;  k tóry  w szedł p o  drugi ra z  m iędzy 
podburzone partye L u d u ,  dla zjednoczenia 
on ych , i między obce w o j s k a  dla obronienia 
i  utrzym ania  Kr3iu, będącego w ich m ocy..—  
N a y zu p ełn tey sza  sp oko yn o ść  p a n o w a ła  w 
P a r y  ż u ł  N a j w i ę k s z y  duch' publiczn y zf*> 
cz a ł  w kilku godzinach w ła d a ć  stolicą. Nie 
w id zian o  tryum fu iedney p a rty i;  w idziano 
zjednoczenie się w szystk ich  w  iednozgoduey 
i niezm iennej m y ś l i ;  w  uczuciu uległości i 
wierności dla o so b y  M on arch y;  w  życzeniach- 
i  natężeniach , oswobodzenia znowu F  r a o* 
c y . i  pod R ządem  o p ie k u ń cz ym , s ussczęśli* 
wienia- oneyże  aa io a ię  pokotu,, k tóreg o  c a ta  
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E u r o p a  p rag n ie ,  i na k tó ry m  to zdarzenie 
pieczęć w yci» k a . ‘ ‘ —  D o p ó ty  M o n i t o r ,

Z a l  list z A m s z t e r d a n i u  pod d.  IJgo 
L ip c a  ( z a w a r ty  w G azecie  B e r l i ń s k i e y ,  a  
p isan y  przez jednego podrożnego), z a w ie ra  

- co  następuie:
„ W y je c h a łe m  z P a r y ż a  d. 7 . b. im. ,  

z a b a w iw s z y  w nim 48 godzin. D uszą  tam 
scbie  zf llartość. L ub o  R ząd  B o c a p a r *  

t e g o  powszechnie b y ł  zn ien a w id zo n ym  od 
lepszych O b y w a te l i ,  przecież obecne uczucie 
ucierpianego upokorzenia tłumi wszelkie inne 
u c z u c ia ,  a Jakobini znaleźli znowu przez to 
p odp orę  w  N arod zie ,  przez co  m oże niepo* 
dcb n a  będzie R ząd ow i postąpić z surowością 
i w y r w a ć  złe  z korzeniem. N aczeln icy  par* 
t y i  pochlebiali sobie m oże, iż n akłon ią  K ró la  
d o  mienia z nimi w s p ó ls ć y  s p ra w y .  Nie 
w z y  w a ł ie  D a v o  us  t listem L u d w i k a ,  a b y  
p r z y b y ł ,  g d y ż  w o j s k o  K róla  sw oiego p o trz e­
b u je ?  W o y s k o  t o ,  cofaiące się teraz za L i*  
g i e r ę ,  znayduie  się w szczególoieyszem  po# 
łożen iu ; nie w ie d z ą ,d o  kogo o n o  n a leży ;  Da* 
Y o u s t  i C a r n o t ,  są przy  n iem ; m a ono 
r o z e y m ,  a le  ty lk o  z w o y s k a m i,  które za ię ły  
P a r y ż ,  i w y sta w io n e  iest na atak reszty 
w ó y s k  sp rzym ierzonych. N ie  mogło ono b y d ź  
b ardzo  licznem w czasie odeyścia sopoiego, 
g d y ż ,  pomimo w sparcia sto licy ,  nie mogło 
d ad ź  odporu w o y s k u  po łączon em u ; iednakże, 
ieżeli prędko rosproszonem nie będzie , ła tw o  
się zn akom icie  p o m n o ż y ć ,  i punktem  je d n o ­
czącym  w s zy stk ie  pertye  p rzeciw  obcemu 
w oysku  stać się będzie mogło. K rólow i 
w szystk o  na tern z a l e ż y ,  a b y  do tego nie 
p r z y s z ło ,  i dla  tego to m oże zdeterm inow ał 
się w e y ś d i  w  zw iązek  z F o u c h e ,  k tóry  w szy i  
stkie ogn iw a tego łańcucha w  sw oich  ma rę­
k u  ( M ianow ał go K ró l M inistrem  Policy i)* 
Z a w a rta  u m o w a ,  iek k o lw iek  z d a w a ła  się 
chw alebną d la  w y c h o d z ą c ć y  z P a r y ż a  osa- 
d y , w y p a d ła  przecież całkiem  na korzyść 
S p rzym ierzon ych , dla  k tórych  nade w szystk o  
w e ż n ą  było  rzeczą  przyyśd ź  ia k  n ayp rędzey  
do bezpiecznego posiadania stolicy i niezmfer* 
Bych iey ź ró d e ł  pom ocn ych. W y m a g a ło  
2aś nayb ard ziey  bezpieczeństw o tego p osia­
d an ia, afcy wszyscy. W n y s k o w i ,  bez w yjątku 
ustąpili ze  sto lic? ,  a zatem  i b a w ią c y  tam 
bez* s łu żb y  Ofticerowie w liczbie 1 4 ,00*0 g łó w , 
k tórzy  tak przez n o .w y ln ie o ie ,  iako  też s 
p r z e z  ro zp aczliw e  położenie s w o i e ,  niebez­
piecznym i bydź mogli. Im  to m oże n a le ż y

p rzy p isa ć  ten nie1a d ,  k tó r y  w o y sk o  p rz y  o- 
deyściu  sw oićm  s p ra w iło .  —  Sprzysnicriem  
nie zd a ią  się troskać d a ley  o  w e w n ętrzn e  
sp ra w y  F r a n c y ! ,  lecz ze sw oich  ty lk o  po- 
ż y tk u ią  k o rzyśc i .  F r a n c y  a czulę teraz 
p ierw szy  raz w zupełności nieszczęścia woy* 
n y .“  >►

P o ln y  M arsza łek  Xiążę B l i i c h e r  w y d a ł  
następującą o d e z w ę  do Administratorów tyc h  
D epartam en tów  F r a n c u z k ic h ,  które w o y s k o  
Pruskie z a ię ło :

Mości P a n o w ie !  — - D onoszę W P a n ó m « 
iż  .m ianow ałem  osoby godDe zaufania  mego 
do adm inistracyi D e p artam en tó w , przez kto* 
re pociąg n ę ,  w k ra cza iąc  do F ra n c y i  dla u* - 
trzym an ia  traktącu Paryzkiego. N adałem  tym  
osobom dostateczną w ł a d z ę ,  i  w z y  w am  
W P a n ó w ,  abyście adm inistracyę ich w s p ie ­
rali w t im  wszystkióoa , co może s łu żyć  dla  
dobra i  sp okoyncści  K raiu , O soby przeze- 
mnie obrane nie ty lk o  posiadaią  publiczny 
szacunek i moie zau fan ie ,  ale  też znaią d o ­
kładnie  różne części F r a n c y i ,  przez które 
przeciągnę. Będę się s ta ra ł ,  a b y  żo łn ierze  
moi żadnych zdrożności nie popełniali:. W y *  
dałem  roz k az  dzienny, przez który  r a b u n e k  
za k a za n y  pod ka rą  śmierci. W łościanin nie 
będzie m ó g ł  narzekać na moie w oysko- < Na 
utrzym anie mego woysfca m aią b y d ź  za ło ż o ­
ne m ag a zy n y , a  te ep atrzooe  będą  przez fe- 
k w i z y c y e ,  k tórych  należy tość natychmiast 
będzie zapłacona w  B o n a c h ,  czyli  assygna- 
c y a th  na Skarb F ra n c u z k i ,  a  w o y s k o  moie 
ręczy za  te B o n y .  B  o n y  te p rz y y m o w e n e  
będą w mieysce zap ła ty  za  d o b r a ,  które pod 
k la s s ą  g łó w n y c h  stronników B o  n a p a r t e g o  
k a ż ę  sk on fisk o w ać,  a  k tórych  przedaż nie* 
b a w n ie  nastąpi. P rz y  sp rzedaży  tych  d ó b r  
nie będzie  przyjęta i o u a moneta, a  sami F ra n ­
cuzi ty lk o  mogą ich nabydź. D o b ra  te nie 
t y lk o  m sią  b y d ź  wzięte od tych, którzy  iako  
żołnierze liniiowj lub g w a rd ye  narodowe idą 
z a  B o n a p a r t e m ,  ale  też od ty c h ,  k tórzy  
go radą lub w p ły w e m  sw oim  wspierają. B o ­
n y  te  w y d a w a n e  b ęd ą  t a  w szystk ie  łiwerun# 
k i ,  których w o y s k o  potrzeb ow ać może. B o *  
n y  nie użyte  na kupno dóbr sk on fisk o w an ych , 
po w o jn ie  za sp okojon e będą.“  (  M ieysce i  
d a tn  tey od ezio y  nie wymienione.')
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